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EVANGEL JA
św. Łukasza rozdz. 15, wiersz 1 — 10.
Onego czasu przybliżali się do Jezusa celni­

cy i grzesznicy, aby Go słuchali. I szemrali Fa- 
i*yzeuszowie i doktorowie, mówiąc: iż Pen 
przyjmuje grzeszniki i jada z nimi. I rzekł do 
nich to podobieństwo, mówiąc: Który z was 
człow iek, co ma sto owiec, a jeśliby stracił jed­

ną z nich, iżali nie zostaw u je dziewięćdziesiąt 
i dziew ięciu na puszczy, a idzie za ona co zginę­

ła, aż ją najdzie? A gdy ją najdzie, kładzie na 
ramiona swe, radując się. A przyszedłszy do do­
mu zwoływa przyjaciół i sąsiadów, mówiąc im: 
Radujcie się ze mną, iżem znalazł owcę moją, 
która była zginęła. Powiadam wam, żeć tak bę­

dzie radość w niebie nad jednym grzesznikiem 
pokutę czyniącym, niż nad dziewięćdziesiąt i 
dziewięciu sprawiedliwych, którzy nie potrze­

bują pokuty. Albo, która niewiasta mając dzie­

sięć drachm, jeśliby straciła drachmę jedną 
iżali nie zapala świecy i wymiata domu i szuka 
z pilnością, żeby znalazła? A gdy najdzie, zwo- 
ływa przyjaciółek i sąsiadek, mówiąc: Raduj­

cie się ze mną bom znalazła drachmę, którąm 
była straciła. Tak. powiadam wam, radość bę­

dzie przed Anioły Bożymi nad jednym grzesz­

nikiem pokutę czyniącym.

NAUKA
Co spowodowało grzeszników do zbliżenia się 

do Pana Jezusa?
Łagodność, wyroziiiniiałość i dobroć, którą okazy­

wał w przyjmowańiu skorych do pokuty grzeszników. 
Idź za ich przykładem i ty czytelniku, zbliż się do Jezusa

z pokorą i ufnością i bądź pewny, że znajdziesz u Niego 
łaskę i przebaczenie, choćbyś był największym grzesz­
nikiem.

Co znaczy przypowieść Chrystusowa o zbłąka­

nej owcy i zgubionym groszu?

Pam Jezus pragnie przez, to wyrazić: 1. Swą pocdio- 
pność do zbawienia grzeszników, jako też radość, jaką 
sprawia Jemu i wszystkim niebianom nawrócenie chocby 
jednego tylko grzesznika. 2. Faryzeuszom zaś. którzy w 
swej pysze i zarozumiałości stroniji od jawnogrzeszni­
ków’ i szimirali na dobrotliwość ( hrystusa, pragnie udo­
wodnić, że grzesznik jest rzeczyw iście czlow iekiem nie­
szczęśliwym i zasługuje raczej na politowa.nie, aniżeli 
na gniew nasz.
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Z okazji rocznicy powrotu 
Górnego Śląska do Polski

. to jesi i Główną w

stopą stanął na Górnym Śląsku, przy-igle bezrobocie. Cytra bezrobotnych 
wracając tę prastara dzielnicę im lo- jest podobno b. poważna. Zaznaczyć

Pamiętamy jeszcze dobrze te uczucia 

stkich.
Pamiętajmy również, że w tej ra­

dl.ści mieszało się trochę niep. i troski 
czy podołamy ciężkiemu zadaniu, ja­
kie wcielając Górny Śląsk do Polski 
— bierzemy na siebie. Była to bow  iem  
dzielnica o zupełnie odmiennej struk­
turze gosp___  , . „ . _
polskiego, o odmiennych tendencjach jach bezrobocia — został niemal

podarczej, niż reszta państwa Ikiem panu jącego także w innych kra- 
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rozwojow ych i potrzebach. Wraz z G. 
Śląskiem wzięliśmy w posiadanie za­
głębie przemysłowe, jakiemu równe­
go nie mieliśmy w całej Polsce, zagłę­
bie na zachodnio-europejską skalę o 
.wysoko rozwiniętym przemyśle wę­
glowym, hutniczo — żelaznym i cyn­
kowym.

Jednym  z najsilniejszych argumen­
tów niemieckiej propagandy było  
twierdzenie, że ten potężny przemysł 
reprezentu  jący 'olbrzymie wartości 
tw  órcze i materjalne ..musi pod rząda­
mi polskiemi ulec zupełnej zagładzie '.

Tymczasem mijają lata, obchodzi­
my już 14-tą rocznicę powrotu G. Ślą­
ska do Polski i przy każdej takiej o- 
kazji stwierdzamy z radością, że prze­
mysł górnośląski nietylko nie upad! 
pod rządami Polski, lecz przeciwnie 
stale się rozw ija i gdyby nie ogólno - 
światowy kryzys węglowy, rozwój 
len byłby jeszcze pomyślniejiszy. —  
Faktem dziś jest także, że przemysł 
ten zżył się z państwowością polską i 
coraz silniej wrasta w polski orga­
nizm gospodarczy.

jest bynajmniej następstwem gorszej 
jakoby sytuacji i przemysłu górno­
śląskiego pod rządami polskiemi. niż 
pod rządami niemieckiemi. lecz wyni­
kiem z jednej strony ogólno — św ia­
towego kryzysu węglowego, z drugiej 
następstwem nadmiaru ludności robo­
tniczej, której odpływ do innych cen­
trów przemysłowych skutkiem powo­
jennej polityki emigracyjnej i skut- 

pełnie zahamowany. O ile jednak in­
ne kraje nie mają zupełnie widoków  
zatrudnienia swych bezrobotnych, to 
dla G. Śląska jest ono w łaściwie t> Iko 
kw restją zdobycia odpowiednich kapi­
tałów na prowadzenie dalszych inwe- 
siycyj.

Wspomniany nadmiar ludności ro­
botniczej na G. Śląsku ma jeszcze 
swoją przyczynę i w tern, że Polska 
należy dziś do krajów najwięcej rol­
niczo przeludnionych i z konieczności 
duża część ludności rolniczej kieruje 
się do przemysłu, Ale z drugiej stro­
ny uprzytomnić sobie należy, że bez 
Śląska. Polska byłaby dziś w 90 proc, 
krajem rolniczym, zaś uprzemysło­
wienie jej byłoby bez porównania 
bardziej utrudnione, niż obecnie.

Spoglądając na tę starą Ziemię Pia­
stowską z perspektywy 14 lat, bez 
przesady powiedzieć można, że właś­
ciwie Śląsk nadal Polsce charakter 
państwa morskiego. Dopiero od chwi­
li przyłączenia G. Śląska budowa —  
własnego portu przestała być dla nas 
postidatem politycznym, a siała się

koniecznością gospodarczą. — Jeżeli 
Gdynia jest dziś największym portem  
Bałtyku, zawdzięcza lo właśnie Śląs­
kowi, który dostarcza jej 70 proc, ła­
dunków', zdążających do wszystkich 
krajów świata.

Na G. Śląsku też powstał projekt 
budowy i. zw. magistrali węglowej, 
czyli łinji kolejowej Śląsk— Gdynia. 
Pomysł ten zrodził się pod naciskiem  
potrzeby jak najkrótszej dostawy 
węgla śląskiego do portu w Gdyni. A 
uwzględnić jeszcze trzeba, że przez 
zajęcie przodującego miejsca w eks- 
]>orcie polskim, Śląsk stal się jedną z 
głów  nych podstaw ’, czynnego bilansu 
handlowego! i stałości naszej waluty. 
Pod względem wyrobu broni rola G. 
śląska w zabezpieczeniu obrony naro­
dowej jest nieoceniona.

Wspominając dziś z okazji roczni­
cy radosne chwile powrotu G. Śląska
na łono Macierzy, przyznać mu  simy, 
że cenna ta dzielnica coraz więcej od­
grywa rolę jakby motoru, który nie­
ustannie pcha Polskę po drodze po­
stępu gospodarczego i technicznego, 
oraz dla całego państwa naszego sta­
nowi szkolę rzetelnej twardej pracy  
gospodarczej.
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TRZEBA OTWORZYĆ OKNA
Słońce i powietrze —  to dwa głów ­

ne czynniki życia. Jakże jednak czę- 
■ sto obaw  iamy się tego dobroczynnego  
! powietrza i z dziwnym uporem nie 
I otw  ieramy okien, bojąc się zaziębień, 
i kaszlu czy kataru i nie zwracamy u- 
I w agi na to, że w dusznym, nieprzewie- 
trzonym  pokoj u będziemy zawsze czu- 
li zmęczenie i będzie nas bolała gło­
wa. tylko powietrze, które znajduje  
się w ciągłym ruchu, właśnie to po- 
w ietrze, które znajduje się za naszemi 
oknami, jest pełnowartościowe, gdyż 
ruch powietrza doskonale oddziaływa  
na naszą skórę, a co za tern idzie i na 
przemianie materji.

Powietrze nieprzewietrzonych mie­
szkań jest szkodliwe wskutek wydzie­
lin organizmu, unoszącego się w niem  
kurzu i bakteryj. Ostatnio badane 
wolne powietrze w Warszawie zawie­
ra około 1000 bak  tery  j w jednym  me­
trze sześciennym na wysokości wie­
ży ratuszowej —  S00, a w mieszka­
niach od 600Ó do 10,000.

Zwłaszcza baczną uwagę należy 
zwrócić na przewietrzanie pokoju 
sypialnego, gdyż dobry sen w głów ­
nej mierze zależy od powietrza panu­
jącego w pokoju.

Wiosna i lato doskonale nadają się 
do tego, aby przyzwyczaić organizm  
dc św ieżego powietrza w pokojach  
na czas, kiedy nadejdzie zima, aby po­
tem nie zamykać okien na kilka dłu­
gich miesięcy.
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RazFEDCBA

N oc św ięto jańska i „W ianki".
M inął m aj, przeszła w iosna zazw y ­

czaj urocza i rozkoszna, zbliża się la ­
to znojne, upalne, nadchodzi czas pa ­

now ania słońca. Z iem ia pracuje całą  

siłą , przysp ieszając rozw ój krzew ów , 
zbóż i drzew , a słońce prom iennym  

blask iem  złoci św iat cały .

N a św . Jana m am y dzień najd łuż­

szy , słońce sto i najw yżej. W iosenne  

m arzenia, uniesien ia dojrzały , cały  

św iat żyje pełn ia życia. Jak ieś pożą ­

dania, oczekiw ania czegoś niespodzie ­
w anego, ta jem niczego —  przynosi z  

sobą dzień gorący. Parna noc zaś peł­
na  jest om dlew ających zapachów , peł­

na szm erów  i w estchnień .

W  szczególności w  w igdlję św . Ja ­

na noc w ydaje się pełna dziw ów ', cza ­

rów , przeczuć i przepow iedni. Jak ieś  

m oce nieznane, jak ieś siły ta jem nicze  
rozpościerają te j nocy w ładzę nad  
człow iek iem , nęcą go ta jem niczością, 

•w ailjią ku sobie, rozm arzają.

I w taką oto uroczą i w  różebną  

noc, kiedy  to  w edług  podania gdzieś w  
lesie zakw ita cudow ny kw  ia t paproci, 

kiedy po bystrych w odach rzek i pły ­
ną  w ianki dziew częce  —  na pagórkach  

w śród lasów zapalają się ogniska, a  

chłopcy i dziew częta skaczą przez o-  
gień przy akom panjam encie w eso ­

łych pieśn i.

T a noc św ięto jańska  m a sw oje spe ­

cjalne praw a. Pogańsk ie ubóstw ien ie  

przyrody , bujna radość z życia i ży ­
w iołow y kult m iłości, tak przepełn ia ­
ją dusze i serca, tak rozpalają m łodą  
krew  w  żyłach , iż w noc tę uchodzi 

niejedno , co kiedyindziej za grzech  

byłoby poczytane.

T rudno, jedna ty lko noc taka jest 

w roku . R az ty lko kw itn ie szczęścia  

kw iecie , a kto je znajdzie niech zry ­
w a, niech się sp ieszy, aby go kto  inny  

nie ubieg i.

Płyną  po  fali w iślanej w  iank i z róż, 

ru ty  i m acierzanki, a z w iatrem  płynie  

glos dziew częcy , tęskną zaw odzącą  

piosenkę:

„O j dziw ują się ludzie  

D ziw ują panow ie, 
Ż e ja już nie noszę  

W ianeczka na głow ie.

o— o

N ie noszę  m a głow ie  

N oszę go w  kieszeni. 

B o się chłopców  boję. 

Ż eby m i nie w zien i.
o— o

> kwitnie 
a kwiat.,.

R ybacy , rybacy  !
C o w odą płyniecie  

(ży li o w ianuszku  
M oim  nic nie w iecie?  

o— o
C zy z w iatrem  poleciał

C zy popłynął w odą, 

(ży li go Jasień  ko  
M ój zabrał ze sobą. H ej!...

W ianki, ta piękna tradycja ludo ­

w a jest tak w Polsce szeroko rozpo ­
w szechniona, że w noc św ięto jańską  

nie m a rzek i, nie m a strum yka, któ ­

rym  by nie płynęły pięknie uw ite  

w  iank i, na których bardzo często u- 

m ieszczone są św iatła . Piękny ten o- 
brzęd w niek tórych okolicach kraju  

obch dzony jest następująco :

O zm ierzchu nad brzeg iem rzek i  

grom adzą się dziew częta i każda przy ­

nosi sw ój w ieniec uw ity z zió ł i kw  ie ­
cia. W  łódkach oczekują m łodzieńcy i 
z chw ilą , gdy  dziew częta rzucą  w ianki 

na w odę, m łodzieńcy uganiają się za  

nim i i chw ytają je . len który ' schw y ­
ci w ianek dziew czyny w edług w ie ­

rzeń przeznaczony  jest na  je  j m ęża.
Z e sposobu naturaln ie , w jak i 

w ianki płynęły , w yciągano też szereg  
m niej lub  w  ięcej pom yślnych w różb .

Stw ierdzone

U w aga, girlsy , ustaw cie się w  sze­
regu jak na scenie. M am  lisi dla dru ­
giej z lew ej strony , pocztów kę dla  

pierw szej z praw ej i pudło dla blon ­

dyny w środku!

Jeżeli w  ianek zaplatał się w  przyrze- 

czne krzew y, znaczylo to . że dziew  - 
czy  na w tym  roku zam ąż w yjdzie. —  

Jeżeli tonął, znaczy  lo to sm utną zapo ­

w iedź rych łej śm ierci. Przerw anie  

w  ianka przez fale , też nie by  lo po ­

m yślną w różbą.

Z e w si zw  ycza  j w ienków  w form ie  

dużo zm ienionej, przybierającej cha ­

rak ter w ielk ich zalm w ludow ych. —  
przeobrażających się w e w spaniale  

i olśn iew ające uroczystości, połączone 
z korow odam i lodzi, ogniam i sztuczne-  

m i, puszczaniem na fale rzek i bogato  

ilum inow anych w  ieńców i t. p. prze ­

niesiono  do m iast. N ajw iększą jednak  
pod tym  w zględem  tradycja cieszy ' się  

W isła, la kró low a rezk Polsk i. O d  
K arpat począw szy , aż do M orza Pol­

sk iego nurty /w iślane niosą w noc  

św ięto jańską barw  nie przybrane i o- 

św  ie tlone w ianki.

W  knajp ie ...

..P rzy ' sąsiednim  sto liku siedzi w e ­

so ła w dów ka skatow a.

D laczego: nazyw asz ja skatow ą  

w dów ką?

B o ona szuka trzeciego partnera.

A  to tak!

Profesorow a: K arol —  Pierw szy!

Profesor: 768 do 814.

Profesorow a: N ie, K arolu ja m yślę  

o czynszu!
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„ P ó jd ź c ie  d o  m n ie  

w s z y s c y ” .

Sw. Alojzy patronem młodzieży
P ię k n y  i b u d u ją c y  je s t ż y w o t ś w .  

A lo jz e g o  G o n z a g i , m a r g ra b ie g o  M a n -  

tu a ń s k ie g o , u r o d z o n e g o  d n ia  9  m a r c a  

1 5 6 8 r o k u . S ta je  te n  ż y w o t p r z e d  o -  

c z y m a  d u s z y n a s z e j ja k o id e a ln ie  

p ię k n y  o b r a z d z ie c ię c e j p o b o ż n o ś c i ,  

a n ie ls k ie j c z y s to ś c i i b o h a te r s k ie g o  u -  

m a r tw ie n ia  s ię . P o d o b n y  je s t d o  s ło ń ­

c a , k tó r e  w y s z e d łs z y  z e  s k le p ie n ia  n ie ­

b ie s k ie g o , k ie r u je  s ię  z n o w u  k u  w y ­

ż y n o m , a  n ic  je g o  p r o m ie n io m  o p r z e ć  

s ię  n ie  m o ż e .

K r ó tk a , a le  c z a r u ją c o  p ię k n a  b y ła  

d r o g a  ż y c ia  ś w . A lo jz e g o , ja k o  d z ie c -

MUZYKA, ODCZYT, NOWINY, 
RAD JO - RADOŚCIĄ RODZINY. 

k a  i ja k o  m ło d z ie ń c a . B la s k  le j p o s ta ­

c i h i  je  z  p o z a z a s ło n y w ie k ó w  i w y ­

w ie r a  n a  n a s  s w ó j c z a r u ją c y  u r o k . —  

Ś w ią to b l iw y  te n  m ło d z ie n ie c  ż y ł n a  

ś w ie c ie  n ie  d u g o , z a le d w ie  d w a d z ie ś ­

c ia  k i lk a  la t , a le  c z a s  te n  w y s ta rc z y ł  

m u , b y  d o k o n a ć  te g o , c z e g o in n i w  

s z e ś ć d z ie s ią t i o s ie m d z ie s ią t ła t n ie  

o s ią g n ą , t . z n . z o s ta ł  ś w ię ty m . D o  te g o  

d ą ż y ł A lo jz y  z d e l ik a tn ą  s u m ie n n o ś ­

c ią  d z ie c ię c ą , z  p ło m ie n n y m  z a p a łe m  

m ło d z ie ń c a , z  u p o r c z y w ą w y tr w a ło ś ­

c ią  b o h a te r a .

W  d w u d z ie s ty m  t r z e c im  r o k u  ż y ­

c ia  ju ż  b y ł d o jr z a ły m  d la  n ie b a , z a ­

r ó w n o  p r z e z  o f ia r y  u m a r tw ie n ia  i h e ­

r o ic z n e  z a p a r c ie  s ię  s ie b ie ,  ja k  i p r z e z  

n ie s ie n ie  p o m o c y  c h o r y m  n a  d ż u m ę  w  

s z p i ta la c h  R z y m u , d o  c z e g o  p c h a ła  g o  

b o h a te r s k a  m iło ś ć  b l iź n ie g o . B o h a te r ­

s tw o , o to  c e c h a  je g o  ż y c ia , a lb o w ie m  

w  d z ie d z in ie  d u c h a  b o h a te r s tw o  ty lk o  

p r o w a d z i d o  c e lu .

Z m a r ł ś w . A lo jz y  d n ia  1 2  c z e r w c a  

1 5 9 1  r o k u . Ś m ie r te ln e  s z c z ą tk i ś w ię te -  

g o i m ło d z ie ń c a  s p o c z y w a ją  w  k o ś c ie le  

ś w . I g n a c e g o  w  R z y m ie , a le p a m ię ć  

je g o  ż y je  t r w a le  w  s e rc a c h  m ło d z ie ż y  

k a to l ic k ie j . O b o k  ś w . S ta n is ła w a  K o ­

s tk i i ś w . K a z im ie rz a  je s t ta k ż e  ś w ię ­

ty  A lo jz y  d la  n a s z e j p o ls k ie j m ło d z ie ­

ż y  p r z e w o d n ik ie m  n a  d r o d z e  d o  c z y ­

s to ś c i o b y c z a jó w , p o b o ż n o ś c i i d z ie l ­

n o ś c i . T e  w ła ś n ie  c n o ty  p o s ia d a ć  m u ­

s i m ło d e  p o k o le n ie  m a ją c e  O jc z y z n ę  

k u  le p s z e j p o p r o w a d z ić p r z y s z ło ś c i .

Lato musi być odnowa 
organizmu

Z d a r z a  s ię  b a r d z o c z ę s to , ż e n a  

w io s n ę  o d c z u w a m y  s i ln e  z m ę c z e n ie ,  a  

n a s z e  s a m o p o c z u c ie  z o s ta w ia  w ie le  d o  

ż y c z e n ia .

J e d n ą  z  g łó w n y c h  p r z y c z y n  n a s z e ­

g o  o s ła b ie n ia  je s t n ie o d p o w ie d n ie  o d ­

ż y w ia n ie  s ię . P o d c z a s  d łu g ic h  m ie s ię ­

c y  z im o w y c h  n a s z e p o ż y w ie n ie  s k ła ­

d a ło  s ię  p r z e w a ż n ie  z  m ię s a , t łu s z c z ó w  

c h le b a , k a s z  i le g u m in , a  w ię c  z w s z y ­
s tk ic h  ty c h  p o tr a iw , k tó r e n a le ż ą  d o  

k a te g o r j i  t . z  w . k w a s o ro d n y c h , a  w ię c  

ta k ic h , k tó r e  w y tw a rz a ją  w  o r g a n iz ­

m ie  lu d z k im  k w a s y , a  z w ła s z c z a  k w a s  

m o c z o w y . W  p r z e c iw ie ń s tw ie d o  p o ­

k a r m ó w  k w a s o ro d n y c h  m a m y  p o k a r ­

m y  z a s a d o w e , k tó r e  z a w ie r a ją  s o le  o r ­

g a n ic z n e , n ie z b ę d n e d o  o c z y s z c z a n ia  

k r w i . D o  p o k a r m ó w  z a s a d o w y c h  z a l i ­

c z a m y  p r z e d e w s z y s tk ie m  ja r z y n y , o -  

w o c e , m ió d , m le k o  i k a r to f le .

N a  w io s n ę  k o n ie c z n ą  je s t z m ia n a  

o d ż y w ia n ia  s ię , w s k u te k  m in im a ln e g o  

u ż y w a n ia  p o d c z a s  z im y  ja r z y n  i o w o ­

c ó w , a  n a d m ie rn e g o  m ię s a , c o  w y w o ­

łu je  z łą  p r z e m ia n ą  m a te r j i i z a n ie c z y ­

s z c z a  k r e w .  P o k a r m y  w io s e n n e  p o w in -  

n e  o b f ito w a ć  /w  ja r z y n y , o w o c e , k a r ­

to f le  i m le k o , p r z y te m  n ie  t r z e b a  z a ­

p o m in a ć  o  u ż y w a n iu  ja r z y n  i o w o c ó w  

w  s ta n ie  s u r o w y m , z e  w z g lę d u  n a  n ie ­

z b ę d n e  d la  o r g a n iz m u  w ita m in y .

G łó w n y m  b łę d e m  w  p r z y r z ą d z a n iu  

ja r z y n  je s t w y le w a n ie o d w a r u , w  

k tó r y m  z o s ta ły  u g o to w a n e , a  w  k tó ­

r y m  z n a jd u ją s ię ta k -  p o tr z e b n e  d la  

o r g a n iz m u  s o le  z a s a d o w e . D la te g o  te ż  

g o d n y  je s t p o le c e n ia  s p o s ó b  g o to w a ­

n ia  n a  p a r z e , k tó r y r o z p o w s z e c h n ia  

s ię  c o r a z  b a r d z ie j .

K s ią ż n ic a  K o p e r n ik a ń s k a  

w  T o r u n iu


